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PRZED WYBORAMI 


Znajdujemy się w obliczu doniosłego dla Pań- 
stwa faktu — wyborów do Sejmu i Senatu. Roz- 
wiązane przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w 
dniu 13 września b.r. lzby Ustławodawcze wybrane 
zostały w jesieni 1935 r. W wyborach tych pewne 
odłamy społeczeństwa, ulegając agitacji zacietrze- 
wionych partyjników, nie wzięły czynnego udziału. 
Był to jeszcze jeden dowód jak partie polityczne 
potrafią przekładać własne interesy i ambicje nad 
sprawami państwowymi. Nie wahały się one bo- 
wiem wówczas rozwijać szerokiej agitacji za po: 
wstrzymywaniem się ogółu obywateli od spełnienia 
ważnego i doniosłego wobec Państwa obowiązku, 
jakim jest wybór ciał parlamentarnych. 

Wybory w r. 1935 odbywały się 
kilka miesięcy po żałobnej dacie 12 maja dniu 
śmierci Wielkiego Marszałka. Społeczeństwo pol- 
skie wprost nie zdawało sobie jeszcze sprawy z tej 
wielkiej i tragicznej straty jaką Naród nasz poniósł. 
Przyzwyczajeni przez długie lata, że wszystkie naj- 
ważniejsze troski i kłopoty państwowe rozstrzygnie 
za nas, w decydującej chwili, Wielki Marszałek 
niełatwo i nie szybko zaczęliśmy rozumieć, .że nie 
ma Go już wśród nas i że teraz sami, własnymi 
tylko siłami, musimy dźwigać ciężar odpowiedzial- 
ności za losy Państwa, 

Gdy odbywały się wybory do sejmu, zrozu- 
mienie tej wielkiej prawdy nie dotario jeszcze do 
szerokiej świadomości ogółu obywateli, nie przysto- 
sowanych jeszcze do nowej rzeczywistości polskiej 
— rzeczywistości bez Józefa Piłsudskiego, To też 
nie rozumiał wówczas ogół obywateli konieczności 
zespolenia wszystkich sił Narodu dla wspólnego 
podnoszenia odpowiedzialności za losy przyszłości 
Państwa. 

Bieg wydarzeń międzynarodowych w r. 1935 
i 1936 wskazywał wyraźnie na zbiorające się na ho- 
ryzoncie politycznym Europy groźne chmury, z któ- 
rych nie tylko silny i zamieszanie siejący wiatr po- 
wstaje, ale łatwo wystrzelić może piorun wojny. Na- 
rastającym konfliktom towarzyszyły stale wzrastają- 
ce, forsowne zbrojenia państw świata. Ww tych wa- 
runkach, w przewidywaniu możliwości i wynikają- 
cych z nich konsekwencji, następca Wielkiego Mar- 
szałka, Marszałek ŚmigłysRydz w maju 1936 r. rzu- 


zaledwie w 


cił społeczeństwu wielkie hasło do realizacji w imię 
interesów Polski. Hasłem tym było szeroko pojęta 
sprawa obrony Państwa i wynikająca z miej ko- 
nieczność wzmocnienia sił obronnych narodu przez 
jego zjednoczenie. 

Inicjatywę tak pojętego zjednoczenia Narodu 
podjął Oboz Zjednoczenia Narodowego, który do 
współpracy wezwał wszystkich rzetelnych Polaków, 
bez względu na ich dotychczasowe przekonania po- 
lityczne, czy przeszłeść partyjną. 


ey OZN. zna: 
społeczeństwie 


Idee programowe wysunięte pr 
lazły powszechne zrozumienie w 
i nikt nie był w stanie przeciwstawić jakichś kon- 
kretnych zarzutów, jakiejś innej równie doniosłej 
i bezspornie słusznej idei. Z miesiąca na miesiąc 
zaczęły wzrastać szeregi członków O. Z. 


Jak widzimy zatem, wiele bardzo 
od chwili wyborów w r. 1935 
wewnętrznym Polski, jak i w sytuacji międzynaro= 
dowej. W tym świetle łatwo było stwierdzić, że 
wówczas wybrany sejm i senat nie odzwierciadlały 
obecnych, zmienionych znacznie nastrojów społe- 
czeństwa. Z tych też założeń wychodził Pan Prezy» 
dent Rzeczypospolitej, gdy powziął decyzję rozwią- 
zania Izb Ustawodawczych. Znajdujemy zresztą wy» 
raźne tego potwierdzenie w słowach zarządzenia 
Pana Prezydenta: 


zmieniło się 
zarówno w życiu 


„Od czasu ostatnich wyborów do Izb Ustawo- 
dawczych nastąpiły w życiu wewnętrznym Polski 
istotne przemiany, miały miejsce nowe, a doniosłe 
inicjatywy w dziedzinie stojących przed społeczeń» 
stwem zadań, wzrosło w szerokich masach Narodu 
zrozumienie potrzeby czynniejszego udziału w pras 
cy dla Państwa. Uznałem tedy za wskazane odno- 
wienie składu tych lzb, ażeby mogły one w pracy 
swej dać pełniejszy wyraz nurtujących w społeczeń- 
stwie prądów”. 

Mówiąc o „nowych a doniosłych inicjatywach” 
myślał, niewątpliwie, Pan Prezydent o Obozie Zjed= 
noczenia Narodowego, bo tylko z jego strony w 
tym czasie tego rodzaju inicjatywa została wysunię- 
ta. Zresztą już poprzednio w dniu 19 marca 1937 r., 
w swej mowie, dał Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


wyraz swej pozytywnej oceny O. A i wagi, jaką 
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do jego prac przywiązuje. 

W dobie obecnej, napięcie sytuacji międzyna- 
rodowej jest szczególnie groźne. Coraz wyraźniej 
zarysowuje się między poszczególnymi państwami 
stan zagrożenia wojennego. W tych warunkach siła 
państwa staje się jedynym i decydującym argumen- 
tem w traktowaniu jego pozycji przez inne państwa. 
Wiemy zaś dobrze, że w czasach dzisiejszych o si- 
le Państwa nie świadczy tylko dobra armia, a prze- 
de wszystkim zwartość i posława wewnętrzna całe» 
go Narodu. 

Dlatego też teraz, bardziej może niż kiedykol- 
wiek, przed oczyma wszystkich dobrych Polaków 
rysować się musi wyrażnie jeden nakaz — nakaz 
wzmocnienia sił Narodu przez zjednoczenie wszyst- 
kich Polaków. 

Widzieliśmy jak wiele znaczyła ta siła zjedno- 
czonego Narodu w pamiętnych dniach konfliktu 
polsko-litewskiego w marcu 1938 r.; widzimy dzi- 
siaj jaki wpływ wywiera na całą Europę zgodna 
postawa wszystkich Polaków w sprawie Sląska Za- 
olzańskiego. Przykłady te najwymowniej chyba pod- 
kreślają zarówno konieczność, jak i wielkie znacze- 
nie, jakie posiada dla przyszłości naszego państwa 
trwałe i mocne, zjednoczenie Narodu. 

Jednym z dowodów zrozumienia tej koniecz- 
ności państwowej powinien być czynny udział ogó- 
łu uprawnionych do głosowania Polaków w wybo- 
rach do sejmu i senatu. lzby ustawodawcze wypie- 
rane w tym szczególnym okresie dziejowym muszą 
być wyrazicielami opinii olbrzymiej większości Na- 
rodu. Musi stać za nimi autorytet całego Narodu 
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poparty masowym udziałem obywateli w akcie 
wyborczym. 

Wymaga tego potrzeba stwierdzenia wobec 
zagranicy, że polska posiada nie tylko silny rząd, 
bitną armię, lecz również i jej parlament opiera się 
na sile całego Narodu. Ma to znaczenie tymbardziej 
doniosłe, że najbliższe prace nowowybranego sejmu 
i senatu będą musiały w pierwszym rzędzie służyć 
realizowaniu hasła wzmocnienia sił obronnych Pań- 
stwa. 

Nie można dziś pozwolić nawet na najsłabsze 
próby nawoływania do powstrzymywania się od 
wyborów. Wobec potrzeby zadokumentowania siły 
Narodu musi zamilknąć wszelkie judzenie zaślepio- 
nych partyjników. Tych, którzy chcieliby w obec- 
nych chwilach dziejowych, przyczyniać się do osła- 
bienia naszej siły państwowej przez wstrzymywanie 
się od udziału w wyborach, należy piętnować jako 
zdrajców sprawy narodowej. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego biorąc 
czynny udział w wyborach nawołuje wszys- 
tkich rzetelnych Polaków do współpracy. 
W jego imieniu Szef Obozu gen. Skwarczyński o- 
świadczył: „wyciągamy dłoń do zgody i pojednania 
ku wszystkim tym, którzy chcą swe siły oddać w 
służbę Rzeczypospolitej”. 

Nakazem państwowej racji stanu — zje- 
dnoczenie Narodu. Nakazem chwili — tłum- 
ny i powszechny udziął w wyborach do izb 
ustawodawczych, 


Idzie o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, robioną dla siły całego Narodu, idzie o ofiarę 


i umiejętność robienia ustępstw wzajemnych, idzie o ofiarę z tego, co ludziom byc może 


i jest najdroższe, o ofiarę ze swoich przekonań ł poglądów. 


Idzie o to, aby nasz kraj 


zrozumiał, że swoboda to nie jest kaprys, że swododa to nie jest: „mnie wszystko wol- 
no, a drugiemu nic“, że swoboda jeśli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi łączyć, musi 


rękę sąsiadom i przeciwnikom podawać, musi umieć godzić sprzeczności, a nie tylko przy 


swoim się upierać. 


Z takiej jedynie ustępliwości wzajemnej, z takiego jedynie szanowania wzajemnego, 
z takiej jedynie umiejętności podawania do wspólnej pracy dłoni wszystkim, wpływa moc 
wielka w chwilach trudnych i w chwilach kryzysów państwowych. 


(—) JÓZEF PIŁSUDSKI 


OBYWATELSKI OBOWIĄZEK 


Śląsk Zaolzański powrócił do Polski. Słupy 
graniczne odzielające przez 20 lat naszych braci od 
wolnej, wykuwającej mocarstwową przyszłość Oj- 
czyzny == przy dźwiękach hymnu narodowego zo- 
stały obalone, spoczęły w muzeum cieszyńskim, 

Polska nie uciekając się do pomocy żadnych 
konferencji, nie licząc na niczyje pośrednictwo =- 
zadecydowała sama o przyłączeniu Sląska, wyrów- 


nując krzywdę dziejową — budząc podziw całego 
świata swoją słanowczością. 

Dziś, kiedy w powodzi kwiatów, w szalonym 
entuzjazmie tłumów == żołnierz polski triumfalnie 
wkracza do zaolzańskich wsi i miasteczek, kiedy 
cały naród składa hołd P. Prezydetowi Rzplitej, 
Naczelnemu Wodzowi i ministrowi Józefowi Becko- 
wi — trzeba zastanowić się spokojnie i poważnie 
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nad doniosłością faktu, wyciągnąć wnioski. 

W chwilach napięcia, gdy z dnia na dzień 
mnożyły się szeregi Korpusu Zaolzańskiego, gdy na 
ulicach miast i drogach dudniły głucho koła armat 
— jedno było pewne dla wszystkich, jedno było 
jasne: 

Za Wodzem Naczelnym, za Armią — stał cały 
Naród. Zapomniano o wszystkich różnicach poli- 
tycznych, o nieistotnych sporach,  przekreślono 
wszelkie linie demarkacyjne. Cała Polska, jak jeden 
mąż, czekała na rozkaz Wodza, gotowa była na 
wszystko. 

Odżyła tradycja rycerska Narodu Polskiego, 
Zgoda zabłysła jasnym, od dawna niewidzianym 
światłem. 

Czyż naprawdę aż takich momentów potrzeba, 
by zjednoczyć Naród ? Czy tylko w obliczu wiel- 
kich wydarzeń, w przede dniu wojny, która mogła 
ogarnąć całą Europę — może się zjednoczyć spor 
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łeczeństwo polskie ? 

Wszakże nikt inny, ale ten sam Wódz Naczel- 
ny, który miał prowadzić Naród do zwycięstw wo- 
jennych, wezwał wszystkich Polaków do zgody i 
jedności, do konsolidacji, rzucając hasło „podciąg- 
nięcia Polski wzwyż”, hasło obronności. 

A jednak... mimo, że był to ten sam Wódz, że 
cel był nie mniej wielki, jak wielkim jest w chwili 
obecnej — idea konsolidacji nie do wszystkich tra- 
fiła serc, nie dla wszystkich stała się naczelnym, o- 
bywatelskim przykazaniem. Dziś możemy wszyscy 
jasno sobie uświadomić, że chęć zgody i jedności, 
wiara w jej potęgę — żyje w całym Narodzie. By- 
ły wymownym tego dowodem ostatnie dni. Wycią* 
gnijmy więc do siebie braterskie dłonie, zjednocz- 
my się w harmonijnym olbrzymim wysiłku budowa» 
nia potęgi Państwa Polskiego, jest to bowiem nasz 
obywatelski obowiązek, 


BOMBY NAD MIASTEM. 


Wojnę nowoczesną, wojnę „totalną”, cechują 
przede wszystkim napady bombowców na miasta. 
Celem tych napadów jest głównie wywarcie demo- 
ralizującego wpływu na ludność. Ponadto, ZAŚ bom 
bardowanie węzłów kolejowych, fabryk, lotnisk, ma- 
gazynów itp. Bombardowanie tych celów wojsko- 
wych musi zawsze pociągnąć za sobą straty ludnoś- 
ci cywilnej. To trzeba sobie dobrze j i 
i być do tego przygotowanym, Jeżeli Hiszpanię 
bombardują w sposób bezwzględny swoją ludność, 
należącą do tego samego narodu, to nie można się 
łudzić, aby napastnik miał jakiekolwiek skrupuły 
w tym względzie. Naloty bombowe odbywać się 
będą w dzień i w nocy. Według obecnych poglą- 
dów, panujących w taktyce lotniczej, wykonanie 
tych nalotów przedstawia się następująco, Wypra- 
wa bombowa dzienna na duży cel składa się naj- 
mniej z jednego dywizjonu bombowego (zazwyczaj 
3 eskadry po 6-9 samolotów, a częściej z 2-ch, 
3-ch, lub 4-ch dywizjonów. Zatem na miasto nala- 
tuje 18 do 100 samolotów w szerokim ugrupowaniu. 
W zależności od pogody oraz czynnych środków 
obrony przeciwlotniczej miasta (stwierdzonej w cza- 
sie poprzednich nalotów lub drogą wywiadu) wy- 
rawa leci na małej, średniej lub dużej wysokości. 
rzy dobrej pogodzie nieprzyjaciel najczęściej pole- 
ci nad dużym miastem na wysokości „około 3000 m, 
w obawie przed artylerią przeciwlotniczą; przy du- 
żym zachmurzeniu poleci pod chmurami lub też nad 


uświadomić _ 


chmurami i wyłoni się z nich bezpośrednio przed 
miastem. Celność bombardowania z wysokości 200 
m jest stosunkowo mała, jednak każda bomba zrzu- 
cona na gęsto zaludnione miasto jest skuteczna, po- 
mimo że nie trafia w cel, który sobie nieprzyjaciel 
wybrał do bombardowania, 

W mieście tymczasem od 10 minut mniejwię: 
cej panuje stan alarmu przeciwlotniczego; od zacho 
wania się ludności w czasie alarmu zależą w bardzo 
dużym stopniu skutki bombardowania. W chwili 
dolatywania wyprawy do miasta rozlega się huk 
dział przeciwlotniczych, armatek i karabinów ma» 
szynowych. |odnocześnie padają bomby, wali się 
jakiś dom, wybuchają pożary; jeden, dwa, lub wię- 
cej samolotów nioprzyjacielskich, zestrzelonych przez 
środki OPL, spada w płomieniach na miasto, Trwa 
to wszystko dwie—trzy minuty; potem słyszy się 
sygnały straży pożarnej, karetek pogotowia. Miasto 
przystępuje do leczenia odniesionych ran, liczenia 
poniesionych strat. 


Tymczasem własne: lotnictwo myśliwskie ściga 
wyprawę bombową, by dopaść wroga choćby w je- 
go drodze powrotnej i pomścić miasta, 


W nocy lotnictwo bombowe działa pojedyn= 
czymi samolotami, w krótkich odstępach czasu, za 
sadniczo na małych wysokościach, 500 — 1000 m. 
Jest to działanie nękające. Oto około północy rozs 
lega się huk bomb lotniczych i strzałów OPL; po 


Wszyscy Obywatele są odpowiedzialni 
za losy Państwa 
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10—15 minutach nowy warkot silników budzi uśpio- 
ne nerwy i tak do świtu samego miasto przeżywa 
krótkie, lecz stale powtarzające się bombardowanie. 
Nocne bombardowanie jest dla wykonawców trud- 
niejsze i celność jego jest bardzo mała, jednak i o- 
brona w nocy jest trudniejsza. Praca w mieście 
musi być stale przerywana; ciemności zwiększają 
nerwowy nastrój. 

Jakież są skutki bombardowania? Materialne 
i moralne, jedne i drugie mogą być różne. 


Przy bombardowaniu miast, a zwłaszcza Mad- 
rytu, stosowano w obecnej wojnie hiszpańskiej bom= 
by 100 i 300 kg oraz bomby zapalające. Bomba 
100 kg, trafiając w dom murowany, przebija dach 
i dwa piętra, bomba 300 kg przebija czteropiętro- 
wą kamienicę i zatrzymuje się dopiero w piwnicy. 
Bomby burzące (50, 100 i 300 kg) trafiając w jez- 
dnię i chodniki, tworzą wyrwy o szerokości do 4 
metrów i głębokości około 2 m, niszcząc urządze- 
nia kanalizacyjne, gazowe i elektryczne. 

Godnym uwagi jednak jest właśnie przykład 
Madrytu, który mimo częstych nalotów nieprzyja- 
cielskich, pomimo zniszczeń i strat, poniesionych 
wskutek bombardowania lotniczego, do dziś nie 
uległ wobec swych przeciwników. Napady lotnicze 
i bombardowania nie wpłynęły decydująco na jego 
stanowisko. 

Do skutków bombardowania należą straty w 
ludności, zabici i ranni. Doświadczenia jednak wiel- 
kiej wojny wykazały, że znacznie większa jest ilość 
strat ludzkich, spowodowanych przez popłoch w 
chwili napadu lotniczego, jak przez samo bombar- 
dowanie. Dlatego też opanowanie popłochu pozo- 
staje nadal najistotniejszym składnikiem zagadnie- 
nia obrony przeciwlotniczej miast. Wpływ moralny 
nalotów bombowych jest bardzo doniosły, W cza- 
sie wojny Światowej zniszczenia materialne i straty 
w ludziach na skutek bombardowań lotniczych by- 
ły stosunkowo małe, natomiast wpływ moralny wy- 
rażał się w ogromnym obniżeniu wytwórczości w 
napadanych obszarach (nieraz do 75 proc.) wskutek 
nie stawienia się do pracy, w nerwowym i płochli- 
wym nastroju, w masowych ucieczkach z miast. 


Jeżeli więc naród nie będzie odpowiednio wy- 
chowany można w przyszłej wojnie oczekiwać cał- 
kowitego obezwładnienia przemysłu, wskutek wpły- 
wu moralnego nalotów bombowych, co może bez- 
pośrednio przyczyni się do przegrania wojny. Woj- 
nę prowadzi obecnie cały naród, straty więc muszą 
być siłą rzeczy na froncie i na tyłach. Z tym trze- 
ba się liczyć, trzeba umięć patrzeć mężnie niebez- 
pieczeństwu w oczy i starać się uczynić wszystko, 
aby straty zmniejszyć. 

Czy jest to możliwe? Bezwzględnie tak. Zda- 
generała Fullera, doświadczonego obrońcy 
trzeba tylko urzeczywistnić następujące 


niem 
Londynu, 
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składniki obrony: organizację władz miejskich, or- 
ganizację ludności, bezpośrednie środki obrony. 


Omówienie tych części składowych OPL miast 


wykracza poza ramy niniejszego artykułu. Można 
jednak ztwierdzić, że porządek i karność pozwolą 


opanować niebezpieczną psychozę popłochu i zmniej- 
szyć straty, oraz że społeczeństwo musi wydatko- 
wać odpowiednie sumy na środki obróny przeciw- 
lotniczej i na własne silne lotnictwo, by żaden wróg 
nie mógł o nas mówić słowami Aldousa Huxleya 
z „Drwiącego Piłata”: 

„Cokolwiek się stanie, każdy wie: 

My mamy strzelby — oni nie.” 


Każdy obywatel 
odpowiedzialny jest za los Polski 


Konstytucja nasza, na naczelnym swym miej- 
scu, określając wskrzeszoną Polskę, jako „wspólne 
dobro” obywateli, daje nam wyraźne wskazanie: 
„każde pokolenie — brzmi artykuł 1 Kon- 
stytucji Kwietniowej — obowiązane jest wy- 
siłkiera własnym wzmóc siłę i powagę Pań- 
stwa. Za spełnienie tego obowiązku odpo- 
włada przed potomnością swoim honorem 
i swoim imieniem”, 

Jesteśmy więc, wszyscy społem i 
osobna, odpowiedzialni za losy Polski. 

l jak w formie konkretnej możemy uczynić 
zadość temu obowiązkowi? 

Dwojakim sposobem. 

Po pierwsze — pracą. Każda praca, na roli 
i przy warsztacie rzemieślniczym czy fabrycznym, w 
izbie szkolnej, czy za ladą sklepową, w biurze sa- 
morządu terytorialnego, czy gospodarczego, w in- 
stytucjach społecznych czy kulturalnych, w stanie 
urzędniczym, czy wolaych zawodach — jest pośred- 
nio również i pracą dla państwa, 

= Po wtore — uczestniczeniem w sprawach, bez- 
pośrednio „dotyczących państwa współudziałem w 
zyciu publicznym, w życiu zbiorowym. 

„ Dopiero wtedy, gdy spełniamy obie te funkcje 
— | pracy i uczestnictwa w życiu publicznym — 
spełniamy zarazem nasz obowiązek obywatelski. 
= Nie spełniamy go natomiast, gdy ograniczamy 
się tylko do jednej z obu tych funkcyj, A więc gdy 
tylko pracujemy w swym zawodzie, a stronimy od 
uczestnictwa w zbiorowości — lub gdy nie pracu- 
jemy, a tylko „politykujemy”, 

Bo tylko połączenie obu działalności 
pełnoprawnego, pożytecznego, spełniającego 
obowiązek obywatela, 


każdy z 


tworzy 
swój 


Udział w wyborach jest obowiązkiem 
wobec Państwa i Narodu 
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Zbliża się właśnie chwila, w której mamy to 
czynem wykazać, Wybory do parlamentu są 
właśnie momentem, gdy pracujący w swym 
zawodzie obywatel ma zadość uczynić dru- 
giej funkcji, do której go państwo wzywa, 
t.j. uczestnictwu w życiu zbiorowym, pu- 
blicznym. 


Decydowanie bowiem o tym, kto ma dla nas 
ustanawiać prawa, kto sprawować kontrolę nad 
rządem, kto ustalać dochody i wydatki państwa, 
kio — słowem — w ustawowe ramy wcielać to 
„wspólne dobro”, jakim jest państwo — należy do 
tych obowiązków, za które — jak to określa Kon- 
stytucja — każdy z nas odpowiada „swoim hono- 
rem i swoim imieniem”, 

Konstytucja nasza nie stworzyła pod tym wzglę- 
dem przymusu. Nie ma u nas przymusowego uczest- 
nictwa w wyborach. Jest natomiast coś silniejszego, 
niz fizyczny przymus: nakaz moralny, nakaz sumie- 
nia, opel do poczucia obywatelskiego do honoru. 

Czemże więc wobec tego jest stronienie od 
wyborów? Bojkot jednej z najważniejszych funkcji 
obywatelskich? 

Jest odrywaniem sią od spraw państwa, jest 
uchylaniem się od odpowiedzialności za losy państwa. 

Tłumaczą partie swym członkom, że niebranie 
udziału w głosowaniu, to tylko wyraz niezadowole- 
nia z takie czy innych przepisów ordynacji wy- 
borczej, 2o uchylanie się od udziału w wyborach, 
to tylko forma rozgrywek politycznych. 

Płytka to i marna argumentacja. Ślizga się ona 
po powierzchni życia politycznego, a nie wnika by- 
najmniej w głąb praw 1 obowiązków obywatelskich, 
Ma na oku tylko zewnętrzne i przygodne objawy. 
Zmierza tylko do egoistycznych celów, takich czy 
innych zespołów partyjnych. Nie widzi natomiast 
tego, co istotne, co najważniejsze. A mianowicie, że 
każdy pracujący w Polsce człowiek ma obowiązek, 
moralny i honorowy, brać czynny udział w najważ- 
niejszych funkcjach państwowych — a do nich prze- 
cież należy wybór ciał ustawodawczych, regulują- 
cych tak doniosłe działy naszego życia zbiorowego, 
jak stanowienie praw, uchwalanie budżetu i kontro- 
la nad rządem. 


Głosowanie nie jest tylko wyrazem 
swobodnej woli obywatela. jest jego pra- 
wem i — obowiązkiem moralnym i hono- 


O 
sów M. G. 


O zmianę ustroju rolnego. 


Jednym z najważniejszych problemów, wymaga- 
jącym nadzwyczaj ostrożnego i planowego rozwiąza- 
nia jest problem naprawy ustroju rolnego. Niesłycha- 
ne przeludnienie naszej wsi, wynoszące według obli- 
czeń ekonomistów 5-8 milionów zbędnych ludzi, wiel- 
ka i stale wzrastająca na skutek ciągłych działów ro- 
dzinnych liczba gospodarstw karłowatych, niska wy- 
daj ość plodów rolnych— oto rzeciwistość, która zmu- 
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sza do natychmiastowej pracy nad jej przekształce- 
niem, 

W tych warunkach brak jasno skrystalizowanego 
programu, który bylby natychmiast realizowany w 
praktyce, zawierzenie zbytnie inicjatywie prywatnej, 
pozostawienie wszystkiego biegowi wypadków oraz 
brak zdecydowanej ingerencji państwa są z punktu 
widzenia nawet niezbyt dalekiej przyszłości nie do 
pomyślenia. 

W Polsce utarł, się przekonanie, że reformę 
rolną należy przeprowadzać pod kątem widzenia ob- 
darzenia ziemią jak największej ilości wiejskiej lud- 
ności bezrolnej. Plan ten łączy sie ściśle z koniecz- 
nością przeprowadzenia radykalnej parcelacji, przy 
równoczesnym tworzeniu jak największej ilości drob» 
nych gospodarstw kmiecych. 


Takie założenie przy stosunkowu nikłym zapa- 
sie ziemi znajdującej się w rękach większej własności, 
doprowadziłoby w konsekwencji do zbylnego roz- 
proszkowania ziemi, Tworzenie bowiem gospodarstwa 
2—5 hektarowe, nie tylko nie będą mogły produko= 
wać nic na sprzedaż, lecz w wielu wypadkach nie 
będą w stanie utrzymać właściciela, jego rodziny oraz 
inwentarza, 

Jeśli się zważy, że na upełnorolnienie już istnie- 
cych gospodarstw karłowatych potrzeba około 8 mil- 
ionów ha ziemi, gdy w rękach większej własności 
(powyżej 50 ha) znaduje się tylko 4 miliony ha, — 
tworzenie w tym stanie rzeczy z parcelowanych ośrod- 
ków nowych pospodarstw drobnych było by procesem 
nadzwyczaj szkodliwym. Zwiększyłoby to bowiem 
ilość gospodarstw nie tylko nic nie produkujących 
na zbycie, lecz także zmuszonych do stałego korzys- 
tania z opieki państwowej, 

Właściciele takich parceli stanowić będą zaw. 
sze niezadowolony prolelariat wiejski, prowadzący 
nędzną wegetancję, bez możliwości poprawy na 
przyszłość. 

Czy mamy udawadniać, jak w tych warunkach 
wyglądałoby wydajn'ść płodów rolnych? 
Tymczasem nasza produkcja rolnicza pod względem 
wydajnośći z La, oraz jakości produktu stoi i tak 
niesłychanie nisko, Polska, kraj rolniczy, jeśli w 0s- 
tatnich latach eksportowała pewną część swoich pło- 
dów rolnych, to tylko kosztem niedojadania sze- 
rokich mas społeczeństwa. 


Gdyby chłop w czasie kryzysu odżywiał się 
dostatecznie, wtedy zapasów żywności ledwieby star- 
czyło na wewnętrzne potrzeby kraju. Biorąc pod 
uwagę blisko półmilionowy przyrost ludności oraz 
konieczność tworzenia specjalnych rezerw żywnościo» 
wych na wypadek wojny, dochodzimy do wnioku, 
że: punktem wyjściowym przy rozwiązywaniu kwestii 
rolnej winno być dążenie do osiągnięcia takiej stru- 
ktury gospodarczej, która pozwoli nam na podwyż- 
szenie do maksimum wydajności oraz jakości produk» 
tów rolnych. 

Całe więc zagadnienie naprawy obecnej struk- 
tury rolnej sprowadza się do właściwego rozdyspo= 
nowania tym nikłym zapasem ziemi tak, aby prace 
reformatorskie doprowadziły do zwiększenia ogólnej 
produkcji płodów rolnych i wzmocnienia polskiego 
stanu posiadania. 

Droga więc scalania gospodarstw karłowatych 
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parcelowania ekstensywnie prowadzonych folwarków 
oraz likwidowania wielkich latyfundiów, winniśmy two- 
rzyć zdrowe gospodarstwa wielkochłopskie, produku- 
jące nie tylko na własne potrzeby, lecz dostarczające 
na rynek znaczne nadwyżki płodów rolnych, 


Obóz Zjednoczenia Narodowego, który za cel 
swoich dążeń obrał sobie interes całego narodu, zro- 
zumiał doskonale konieczność rozwiązywania zagad- 
nienia reformy rolnej tylko i jedynie pod tym kątem 
widzenia 

„Parcelacja sąsiedzka, czy też osadnicza gospo 
darstw folwarcznych — czytamy w tezach Rady 
Naczelnej O.Z.N. — powinna mieć przede wszystkim 
jako zadanie tworzenie nowych gospodarstw samo. 
dzielnych oraz upełnorolnienie samodzielnych. Roz- 
miar nowotworzonych gospodarstw powinien się wa- 
hać przeważnie w granicach 7—12 ha”. 


Jeżeli typ gospodarstwa o wielkości 7—12 ha 
uznaje O.Z.N. za najbardziej odpowiadający naszym 
warunkom gospodarczych, nie znaczy to, aby obóz 
dążył do zlikwidowania gospodarstw, które niemieszczą 
się w tych ramach. Gospodarstw» mniejsze względnie 
nawet karłowate w bliskości ośrodków przemysło 
wych, większych rynków zbytu. lub przy specjalnym 
ich wykorzystaniu, mogą stanowić również dochodowy 
warsztat pracy, oraz stworzyć podstawę egzystencji 
dla rodzin rzemieślniczych i robotniczych ludności 
wiejskiej, 

Jak winika z tez Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego, obóz nie dąży-do zupełnej likwidacji własności 
folwarcznej. Jest to stwierdzenie nadzwyczaj ważne, 
gdyż zdrowy ustrój rolny winien zachować pewień 
procent większych ośrodków rolnych, których likwi- 
dacja pociągnełaby nieobliczalne straty w naszym gos 
podarstwie narodowym, 

Jest bowiem rzeczą stwierdzoną, własność folwa- 
rczna z 4 milionów ha użytków rolnych dostarcza na 
rynek 14 milionów q ziarna, podczas gdy własność 
mniejsza z 14 milionów ha dostarcza tylko 13milio- 
nów q ziarna, Ponieważ dla samego zaaprowizowa- 
nia ludności miast i armi w stanie pokoju potrzeba 
około milionów q zboża, nagły spadek podaży pło» 
dów rolnych powstały na skutek zlikwidowania włas- 
ności folwarcznej mógł by spowodować konieczność 
importu środków żywności z zagranicy, 


Oczywiście tak pojęta reforma rolna nie załatwi 
kwestii ogromnego przeludnia wsi. Rozwiązanie jed- 
nak tego problemu nie powinno być jej celem, 


Nadmiar bowiem ludności wiejskiej nie może 
być zatrzymywany na roli, lecz kierowany do handlu 
i przemysłu, łączy się to ściśle z potrzebą energicz- 
nego rozwiązywania kwestii żydowskiej i wytwarzania 
polskiego stanu mieszczańsk ego. 
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Dr. Leon Błaszkiewicz 


Czy cena lekarstw stanowi 
o ich skuteczności ? 


Ogólnie, wśród szerokich mas ludności utarło 
się już od wieków zdanie, że tylko drogie lekarstwa 


są skuteczne, Ludzie widzą już w samej ich cenie 
rekojmię do poprawy zdrowia — od leku taniego 
natomiast wszyscy sję odwracają. 

Często spotykamy się z przekonaniem wielu 


ubogich pacjentów, że leczenie ich nie odnosi skutku 
li tylko dlatego, że nie stać ich na drogie — „war= 
tościowe” leki. Niejednokrotnie spotykamy w życiu 
codziennem członków „Ubezpieczalni Społecznej”, 
którzy holdując zasadzie „tylko drogi lek może po- 
móc”, nie korzystają na wypadek choroby z bezpłat- 
farmaceutycznych 
przewiduje najczęściej tanie lekarstwa), a częstokroć, 


nych środków (Ubezpieczalnia 
nawet przyciśnięci srogą biedą, z chęcią płacą ba- 
jońskie sumy za leki drogie. =- Co tanie -- to bez- 
wartościowa tandeta — twierdzą. 

Szkodliwy ten pogląd powinniśmy zwalczać! 

Zapomina się, główną i najistotniejszą rzeczą 
w leczeniu jest zorjentowanie się w naturze choroby. 
Czy o pomyślnem wyniku kuracja decyduje 
lekarstw? 
dewszystkiem trafnie postawiona diagnoza, 


cena 
Pamiętajmy, że o tem decyduje prze- 
rozpoz- 
nanie choroby i zastosowanie leku właściwego, 


który niekoniecznie musi być drogim. 

natar- 
lekarstwa i w takich wypadkach 
lekarz staje na rozdrożu — nie chce postępować 
przekonaniu, a jednak musi się 
liczyć z nastawieniem pacjenta, który istotnie, po ta- 


Czasem jednakże chorzy domagają się 
czywie drogiego 


wbrew własnemu 


niem leku nie dozna ulgi, ponieważ jego sugestywna 
wiara w skuteczność leków drogich równa się pra- 
wie urojeniu chorych umysłowo. 

Wyzbądźmy się tych przesądów, więcej ufaj- 
my lekarzowi a wówczas nie będzie nas skuteczne 
leczenie kosztowało niepotrzebnie drogo. 


Przez Zjednoczenie Narodu 
do Polski Wielkiej Potężnej i Sprawiedliwej 
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Obywatele i Orlęta! 


Rozpoczynamy nowy okres pracy, w którym 
akcja wychowania narybku Z. S. wysuwa się na 
czoło. 

„Każdy chłopiec i każda dziewczyna musi na- 
leżeć do hufca orlęcego Związku Strzeleckiego, wy- 
chowującego młodzież na obywatela - żołnierza”. 

Mamy poza sobą doświadczenie jednego roku 
i wakacyjny obóz w Firleju. Piędziesięciu czterech 
orlaków z powiatu lubartowskiego zostało przeszko- 
lonych i jako kandydaci na drużynowych i hufco- 
wych w dziewięciu miejscowościach naszego powia- 
tu rozpoczną pracę. Dajmy młodzieży orlęcej wy- 
raźny program wychowania, tak, by ta młodzież 
zrosła się uczuciowo ze Związkiem Strzeleckim na 
całe życie i znalazła u nas warunki twórczej pracy. 
Trzeba organizować zespoły dobrego czytania książ- 
ki, zespoły przysposobienia rolniczego, zespoły te- 
atralne, chóralne, zespoły społeczno-gospoda: cze dla 
omawiania aktualnych spraw społecznych i gospo- 
darczych. 

Wszystkie te zespoły należy uruchomić jak naj- 
szybciej, bo miesiące jesienne i zimowe są okresem 
najintensywniejszego wysiłku naszej pracy organi- 
zacyjnej. Podstawą pracy Orląt jest trzystopniowy 
program wychowawczo wyszkoleniowy, oparty na 
pięciu grupach treści wychowawczych: 1) wycho 
wanie organizacyjne, 2) wychowanie olywatelsko 
żołnierskie, 3) wychowanie fizyczne, 4) początkowe 
sprawności żołnierskie, 5) roboty praktyczne. Jako 
niezbędna pomoc w prowadzeniu wyszczególaionych 
wyżej grup wiadomości i umiejętności służyć mo- 
gą następujące podręczniki (oprócz regulaminów): 
1) Szreder: Orlęta, 2) Jasiński: Gry i zabawy tere- 
nowe, 3) Oficer Rzeczypospolitej. 

Do drużyn orlęcych mogą być przyjmowani 
chłopcy począwszy od lat 12 do 16. Drużyna skła- 
da się z 8— 18 orląt. Trzy drużyny tworzą hufiec, 
na czele którego stoi hufcowy i opiekun. 

Opiekunowie powinni zaprawiać młodzież od 
pierwszej chwili do bezwzględnej karności i posłu- 
szeństwa oraz sumiennego wypełniania swoich obo- 
wiązków. Wychowywać ją w myśl dewizy życiowej 
każdego dobrego Polaka: „Honor i Ojczyzna”, aby 
ta młodzież była zdolną do obrony honoru swojego 
oraz honoru narodu i państwa z bronią w ręku i a- 
by ten honor ceniła ponad życie. 

Cele i charakter Orląt Z. S. symbolizują nasze 
barwy organizacyjne: „moralność obywatelską, sym- 
bol przelanej krwi, wierność ideałom niepodległoś- 
ciowym, gotowość do dalszych ofiar na rzecz nie- 
podległości, młodość, twórczość i radość życia”, 
oraz naszą łączność duchową z ideologią pokoleń 
walczących o niepodległość Polski. 

Poza pracą wewnętrzno organizacyjną należy 
stale i zawsze dążyć do wytworzenia powszechnej 
opinii i zrozumienia, że nasza organizacja Z. S. re 
zygnująca z charakteru polityczności i służąca wy- 
raznie i jedynie najwyższym celom państwowym — 


nie może być traktowana jako jedna z organizacji 
imodzieżowych i musi doznawać specjalnej opieki 
wszystkich władz oraz społeczeństwa. 

Trzeba zwracać uwagę wszystkim czynnikom, 
że Związek Strzelecki, jako pewien system wycho- 
wawczy typu wojskowego, jest jedyną i najwłaściw- 
szą szkołę dla dorastającej młodzieży, 

Kapeć Zygmunt. 


Sprawozdanie z obozu Orląt 
w Firleju. 


Dzięki staraniom Zarządu Powiatowego Z. S, 
w Lubartowie i porozumieniu z okkręgowywi wła- 
dzami organizacji młodziezy gimnazjalnej „Straż 
Przednia” w Lublinie doszło do zorganizowania w 
czasie od 11 lipca do 6 sierpnia 1938 r. 2 obozów 
dla Orląt strzeleckich w Firleju. 

W l-szej turze brało udział 49 Orląt z Lubli- 
na i powiatu lubelskiego, w 2-giej turze 53 Orląt z 
powiatu lubartowskiego. Komendę obozu sprawo- 
wał ob. Prezes Zarządu Pow. St. Dobrowolski, kad- 
rę instruktorską stanowili ob, ob. L., Załuski, M. 
Wąsowicz, St. Reizner, Z. Kapeć, Zb. Maj, K. Ska- 
ruch. 

Praca dzieliła się na działy: wychowania oby- 
watelskiego, 2) wyszkolenia organizacyjno-źołnier= 
skiego, 3) wych. fizycznego i strzelectwa), 4) mo- 
delarstwa. 

W pierwszym dziale wygłoszono gawęd i wy- 
kładów 30, wyświetlano filmy, urządzono przedsta- 
wienie w teatrzyku kukiełek wyuczono kilkunastu 
piosenek strzeleckich i legionowych, oraz kilku de- 
klamacji. Tematy pogadanek dotyczyły historii Z. S. 
i Orląt, walk o niepodległość, życia Pierwszego 
Marszałka Polski J. Piłsuudskiego, Orląt lwowskich, 
higieny, historii ziemi lubartowskiej, floty polskiej 
itp. 

À W obozie urządzono kilka ognisk poświęco- 
nych morzu polskiemu, legionam, pieśni ludowej, 
pieśni rycerskiej, kilka ognisk odbyło się we wsiach 
okolicznych, jak w Kunowie, Czerwonce, Przypisów- 
ce i Serocku. 

Obóz odbył wycieczkę do Sobolewa celem 
oddania hołdu pamięci powstańców 1863 roku, na 
grobach których złożył wieniec. Zorganizowano 
również czytelnictwo zbiorowe i indywidualne, od- 
dając do dyspozycji uczestników bibliotekę liczącą 
130 tomów i czasopisma Strzelec, Polska na morzu, 
Młody Zawodowiec i in. 

Książki cieszyły się dużym powodzeniem i ich 
czytaniem wypełniali Orlacy czas wolny od zajęć. 

Cały dzień był wypełniony zajęciami z wyjął- 
kiem godziny wypoczynku po obiedzie. Poza wych. 
obywatelskim duży nacisk położono na wychowa» 
nie fizyczne. Dzień rozpoczynał się od 25 minuto- 
wej gimnastyki porannej. Gry polowe, siatkówka, 
nauka pływania, lekkoatletyka, kajakowanie, łucznic 
two i strzelectwo wypełniały program w. f, Musze 
try praktywano tylko tyle, aby wytworzyć pewne 
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dyscypliny w obozie, nauczyć Orląt porządkowych 
ćwiczeń, marszu, raportów itd. Kajaków obóz po- 
siadał 9. Wychowaniem fizycznym kierował facho- 
wy instruktor. 


W zakresie modelarstwa wykonywano modele żag- 
lówek pływających i latawee. 

Pierwsza grupa obozowa brała udział w uro- 
czystości poświęcenia sztandarów pułków artylerii 
w Zamościu i defilowała przed Naczelnym Wodzem. 

31 lipca urządził obóz „Święto Morza, w 
czasie którego odbyły się zawody pływackie i kaja- 
kowe. 

Współpraca ze Strażą Przednią wydała na o- 
bozie dodatnie rezultaty, Dla dalszego pogłębienia 
tego współżycia S. P. rzuciła inicjatywę ufundowa: 
nia proporca dla Orląt Z. S. powiatu lubartowskie- 
go ina zapoczątkowanie funduszów na ten cel 
przeznaczyła dochód ze spółdzielni obozowej w 
kwocie 47 zł. 

Inspekcje obozu przeprowadzili p. ppłk. Ciepie- 
lowski — kierownik Okręg. Urzędu W, F. i P.W. 
p. kpt. Tomaszewski — kmdt Obwodu P. W. i ob. 
Jabłoński — kdt. Okręgu Z. 5. 


Podziękowanie. 


W imieniu Zarządu Powiatowego Związku 
Strzeleckiego w Lubartowie składamy serdeczne po- 
dziękowanie za pomoc materialną udzieloną dla O- 
bozu Orląt w Firleju, Okręgowemu Urzędowi W.F. 
iP, W. w Lublinie, Komendzie Okręgu Il. Z. 5, Wy- 
działowi Powiatowemu, Powiatowemu Komitetowi 
Pomocy Dzieciom i Młodzieży, Zarządom Pow. 
L. M. i K. i P. C. K. w Lubartowie, WP. Jerzemu 
Żółtowskiemu w Budach za udzielenie terenu obo- 
zowego i dostarczanie materiału drzewnego, Za- 
rządowi Gminnemu w Firleju za teren obozowy i 
budowę studni, Komendzie Powiat, Związku Rezer- 
wistów za wypożyczenie aparatu filmowego i wer- 
bla, Okręg. Wydziałowi Wykonawczemu Straży 
Przedniej za zorganizowanie i kierowanie obozem. 


J. Czermiński sekretarz. H. Dobrowolski prezes. 


Wychowanie fizyczne. 


Każdy człowiek chciałby być piękny i zdrowy. 
Jednak nie każdy pamięta o tym, że z niczego nie 
wynika coś. Kazdy pragnąłby być silny, zadowolo- 
ny i chciałby, aby taki stan trwał wiecznie, Wszys- 
cy prawie mają okresy kiedy są w tym pięknym 
stanie kwitnienia, jednak przychodzi i czas kiedy 
człowiek więdnie i usycha. 

Ażeby ten piękny stan młodości i siły prze- 
dłużyć, trzeba koniecznie pamiętać, że nie pudry, 
kremy mogą tego dokonać, ale ruch, gimnastyka, 
gry sportowe, lekkoatletyka. Te oto środki mogą 
przedłużyć okres pięknazdrowia i siły. Pewno, że 
przyjdzie moment, kiedy starość nas położy, jednak 
twierdzę, że każdy kto uprawia ruch higieniczny 
przedłuży okres zdrowia stuprocentowo. Historia — 
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„magistra vitae”, daje nam wiele przykładów, któ- 
re przekonają nawet bardzo oparnych i niechętnych. 
Wprawdzie w człowieku istnieje popęd do ruchu, 
do zabawy do ćwiczeń, który to dąży do wytwo- 
rzenia równowagi fizycznej i duchowej, jednak czło- 
wiek często ma w sobie lenia, aten niejednokrotnie 
zwycięża zbawcze popędy. Była epoka, że człowiek 
fizycznie zaprawiał się jedynie poto, aby zdobyć 
pożywienie, ale istnieją przypuszczenia, że uprawiał 
też ćwiczenia i w innych celach. Wychowanie fi- 
zyczne na wschodzie praktykowane było jako za- 
bieg leczniczy, dostępny jedynie dla warstw uprzy- 
wilejowanych. Dzieje wykazują, że kiedy był upa- 
dek kultury fizycznej, to jednocześnie notowano u- 
padek duchowy. Zmniejszała się prężność żywotna 
i wartość moralna — i państwa powoli ale nieu- 
chronnie chyliły się, albo odrazu padały. 


Okresy upadku w. f. i odrodzenia obserwuje- 
my w historii u różnych narodów. 


Starożytna Hellada dała nam w tej materii nie- 
wyczerpane wzory do naśladowania. ldeałem wy- 
chowania greckiego był harmonijny rozwój fizyczny 
i duchowy. Tak pomyślane ideały ewolucji dały 
piękne wzory ciała i ducha. Czas jednak zmaniero- 
wał kierunki wychowawcze. 


Wpadać zaczęto w jednostronność i przesadę. 
Społeczeństwo podzieliło się na popisujących się 
i zbierających laury oraz widzów malkotentów, któ- 
rzy sami nic nie robili -- ale znudzeni — nie chwa- 
lili nawet wyczynów pięknie zbudowanych zawod- 
ników. 

Jeszcze większe wypaczenie zasad było w Rzy- 
mie, gdzie dopiero widok krwi zadawalniał widza. 
Upadek ducha i obyczajów przyczynić się musiał 
do upadku państwa. Znów w okresie średniowiecz- 
nej ascezy zaniechano dbałości o rozwój ciała, cho- 
ciaż nawet i wtedy zalecano ćwiczenia fizyczne. Nie 
można powiedzieć, że w tym okresie wychowania 
fizycznego nie było, jednak nie było ono ujęte w 
żadne ramy i niewprowadzone do programu szkół. 


Dzieci w szkołach miały swoje zabawy, rycer- 
stwo uprawiało ćwiczenia cielesne, organizowało 
turnieje, Nie można nawet sobie wyobrazić, aby 
człowiek bez specjalnych ćwiczeń — mógł dźwigać 
ciężką zbroję i w niej władać bronią — tak jak 
rycerz średniowieczny. Wkrótce szkoły zwracają 
uwagę na wychowanie fizyczne. 


W Polsce już w XII wieku szkoły zezwalają 
młodzieży w wolnym czasie oddawać się gromi za- 
bawom. Po pewnym czasie humanizm przychodzi 
z pomocą dobrej sprawie. 


Humanizm żąda pełnego rozwoju człowieka. 
W Polsce rewelacją w tej dziedzinie jest dzieło Mo- 
drzewskiego „O naprawie Rzeczypospolitej” — oraz 
„Traktat Królowej Elżbiety”. 

W tym też czasie zabiera głos wielu lekarzy, 
pedagogów, a między nimi śmiało występuje Śnia- 
decki, który mówi: „Największym szczęściem czło» 
wieka nosić piękną duszę w pięknym ciele”. Rozwój 
nauk handlu i innych dziedzin każą uczonym zwró- 
cić uwagę na doskonalenie człowieka pod względem 
fizycznym. Od tej pory zaczyna się znów stale do- 
skonalenie tej tak ważnej dziedziny. 


(dokończenie nastąpi) 
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Lubartów na Uchodźców z Zaolzia. 


W przełomowej chwili decydowania się losów 
Śląska Zaolzańskiego Stowarzyszenie „Rodzina Urzęd- 
nicza” Koło w Lubartowie, chcąc choć w drobnej 
mierze przyczynić się do ulżenia doli Braciom z za 
Olzy, szukających schronienia wł olsce przed tero- 
rem czeskim, postanowiło zwrócić się z apelem do 
społeczeństwa lubartowskiego przyjścia z pomocą 
uchodźcom zaolzańskim, którzy nie szczędzili swego 
mieniaikrwi w dążeniu do połączenia się z Macie- 
ka: Apel nie minął bez echa, polskie społeczeństwo 
lubartowskie zawsze == hojnie i tym razem zrozumia- 
ło doniosłość celu i nie poszczędziło ofiar, przyczy” 
niając się do powodzenia zbiórki. 

Poniższe sprawozdanie obrazuje ofiarność na: 
szego społeczeńsstwa. 

SPRAWOZDANIE 
z urządzonej zbiórki publicznej w dniach: od 30. IX. 
1938 r. do 5. X. 1938 r. przez Stow. „R. U” na rzecz 
Uchodźców ze Sląska Zaolzańskiego. 


Dochód 
Z ofiar pieniężnych na listy 
uzyskano i A . 41765 zł. 


Rozchód 


Druk odezw i i 7,50 zł. 
koszta przesyłki odzieży . 9,22 „ 
inne $ j 0,93 , 

Razem: 1765 zł, 
Czysty dochód . . . 400 zi. 


Ponadto zebrano 90 sztuk różnej odzieży (bie- 
lizna, ubrania, skarpetki i t. p.) i 10 par obuwia. 
$ Uzyskaną kwotę 400 zł. oraz 90 sztuk odzieży 
i 10 par butów Zarząd „Rodziny Urzędniczej” wys 
łał w dniu 6 pażdziernika 1988 roku do Komitetu 
Pomocy Uchodźców Zaolzańskich w Cieszynie. 


Wszystkim ofiarodawcom oraz Paniom, które 
zajęły się zbieraniem darów, zaich bezinteresowną 
pracę Zarząd „Rodziny Urzędniczej” składa gorące 
podziękowanie. 


Szybko i sprawnie zespala się gospo- 
darczo Śląsk Zaolzański z Polską. 


Jak się dowiadujewy, akcja unifikacyjna Śląska 
Zaolzańskiogo z Polską na odcinku gospodarczym 
postępuje szybko i sprawnie, Wywołuje to szczery 
podziw i głębokie uznanie dla władz polskich ze 
strony nie tylko tamtejszych Polaków, ale również 
ze strony nielicznych zresztą na Śląsku Niemców 
i pozostałych jeszcze Czechów. 


Szczególnie dobre wrażenie wywołało szybkie 
ustalenie kursu korony czeskiej w stosunku do złote- 
go. W pierszych dwóch — do trzech dniach bowiem 
kurt ten był niestychanie płynny, o skali wręcz fanstas- 
tycznie rozpiętej, stwarzało liczne trudności i niedo: 
magania, a z drugiej strony stanowiło wdzięczne 
pole żeru dla spekulantów. 

Cała ludność Śląska Zaolzańskiego podkreśla 
z naciskiem, że wszystkie zarządzenia, wydawane 
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przez władze i urzędy polskie, są celowe, pożytecz- 
ne, skuteczne a przede wszystkim cechuje je realizm 
życiowy, a nie suchy wykwit biurokratyczny, 
Równocześnie wskazuje sie i na ten doniosły 
moment, że akcja unifikacyjna, prowadzona przez 
Polskę na Śląsku Zaolzańskim, wyprzedza znacznie 
pod każdym względem unifikację okręgów zajmowa- 
nych, przez Niemców, działając szybciej i sprawniej. 
Niemcy np. nie ustalili dotychczas kursu korony do 
marki. Poza tym wymiana towarowa pomiędzy tymi 
okręgami a Rzeszą Niemiecką napotyka już od pier= 
wszych dni na duże trudności, wynikające ze specy- 
ficznej w Niemczech reglamentacji całej gospodarki. 


Rolnicy! 


W dniu 1 października 1938 r. przypa* 
da termin płacenia pierwszej raty kapitału, 
który jest winien rolnik prywalnemu wierzycielowi 
Jest to rata długu rozłożonego na spłaty na lat 14, 
Dotychczas bowiem rolnik był wolny od spłacania 
rat kapitałowych. 4 

Również w dniu I pażdziernika 1938 r. 
rolnik obowiązany jest zapłacić wszystkie ra- 
ty, których płatność już nastąpiła w okre- 
sie wolnym od spłacenia rat, to jest od 1, 
X.1935 r. do 1.X.1938 r. Jeśli więc rolnik miał 
ustalone bądź ugoda, bądź urzeczeniem urzędu roz- 
jemczego terminy płatności rat przypadających w 
okresie obowiązującego moratorium, czyli w okre» 
sie zawieszającym spłaty kapitału, to w dniu 1 
p-źdz'ernika roku bieżącego musi uregulo- 
wać wszystkie raty zaległe wraz z procen- 
tami, 

Nie zapłacenie rat w dniu 1 października 1938 
r może spowodować, że wierzyciel przystąpi do 
wyegzekowania rat, Zadne ulgowe przepisy nie 
chronią rolnika przed skutkami niezapłacenia raty, 

Jednocześnie przypomina się, że na skłą 
danie wniosków o zmniejszenie reszty ceny 
kupna ziemi i o zmniejszenie reszty należ- 
ności z działów rodzinnych pozostało zaledwie 
3 miesiące czasu, bo urzędy rozjemcze mogą 
przyjmować takie wnioski tylko do 31 grudnia 
1938 r. 

Wojewódzkie Biuro 
Do Spraw Finansowo Rolnych 
w Lublinie 


Lista kandydatów na posłów 


i ich zastępców. 


W dniu 13 października b, r, na terenie wszys” 
tkich okręgów w województwie Lubelskim odbyły 
się zgromadzenia wyborcze na których ustalone zo- 
stały listy kandydatów na posłów i ich zastępców. 
Lista z naszego terenu przedstawia się następująco. 

Okręg 38 (Lubartów == Łuków — Garwolin) 


Kandydaci ną posłów: Stefan Tatarczak, rolnik, 
Franciszek Paśniczek, burmistrz, Franciszek Stoch 
adwokat, i Władysław Górski, rolnik. Zastępcy: 


Piotr Michalak, rolnik, Witold Rabek, rolnik, Sta- 
nisław Zbieg, inspektor samorządowy i Tadeusz 
Nowiński, aptekarz. 


Ż kraju i ze świata. 
WPŁYWY I WYDATKI BUEŻETOWE 
WE WRZEŚNIU B. R. 


Tymczasowe zamknięcie rachunków skarbo- 
wych za miesiąc wrzesień b, r,, t. j. za 6 miesiąc 
okresu budżetowego 1938 — 39 wykazuje docho- 
dy w kwocie 190.689 tys. zł, a wydatki 193.736 tys. 
zł. Niedobór wynosi zatem 3,047 tys, zł. 

W porównaniu z wrześniem 1937 r. dochody 
są wyższe o 1.622 tys. zł, a wydatki o 5.301 tys. 
zł, 

Wzrost wydatków spowodowany jest zwiększo- 
nymi potrzebami Min. Oświecenia, Spraw Wojsko- 
wych i Komunikacji. 


USTĄPIENIE PREZYDENTA BENESZA 


Pod wpływem niepowodzeń spadłych na Cze- 
chosłowecję, społeczeństwo tamtejsze, a zwłaszcza 
młodszy jego odłam oraz armia zażądały od prezy- 
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deuta Benesza, ii ustąpił ze swego stanowiska, 


Dnia 5 b. m. o godz, 17-ej została ściągnięta 
na Hradczynie, siedzibie prezydenta, chorągiew pań- 
stwowa na znak, że prezydent Benesz zrezygnował 
ze swego Stanowiska 

Ustąpił wreszcie człowiek, którego polityka by- 
ła przyczyną największego zamętu, jaki się wytwo- 
rzył od czasu wielkiej wojny. Ustąpił pod nai iskiem 
własnego narodu i armii, W ten sposób naród czes- 
ki zadeklarował, że zrywa z dotychczasową polityką, 
której wyrazici jelem był b. prezydent Benesz i dalszą 
egzystencję pragnie oprzeć na innych podstawach. 
Ustąpił człowiek, który byt państwa opierał nie na 
mocy wewnętrznej narodu, ana przemocy nad inny- 
mi narodami i na przeświadczeniu, że w razie po- 
trzeby pomogą mu inne państwa, Wypadki, których 
byliśmy świadkami, dowiodłv, że polityka b. prezy- 
denta była fałszywa i krótkowzroczna, Ten tylko 
naród wyjdzie zwycięsko z zawieruchy, który przede 
wszystkim liczy na własne siły i siły te coraz bar- 
dziej stara się pomnażać, 
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Ubezpieczysz 


dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
ządowego w Lubartowie. 
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od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LURARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


WYDAJE SKARBONKI 
i PRZYJMUJE WKŁADY 
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